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T r a g e d y a  w  T a t r a c h :  Dr. Wł. Kraszewski, lokarz pogotowia ratunkowego

Tragedya w Tatrach.
ofi nasze Tatry pochłonęły znowa dwie
■ nary, Zginął tam młody turysta, słuchacz polite- 

lwowskiej, Szuiakie- 
di. z»/n^  wnet’ potem je- . 
nim Z naistarszych i najdziel- 
mJ,SZ? cłl przewodników, Kli- 

k Bachleda, który z eks- 
ratunkową wybrał 

,u na PWbc iSzułakiewiczowi.
straszny ten wypadek, 

c i ry 1 w Zakopanem i w 
enY- kraiu niesłychanie przy- 
Po» Cf! wywarł wrażenie, 
kre/ 1̂ 6'11 wreszcie położyć 
’ - ^nei' niekarnej tu-
Powod6- kezprzewodnikowej, 
wvrln̂ ;.^cej corocznie tyle 
ryś ci Co niektóry tu-
raniej młodzi i naj-
ją '"' 'wiadczeni, puezcza- 
drńo- v.Ua stukanie nowych 
fn iV T  Przewodników/ u-
w grubYr Własae l H  UWłict/i,- J  y 1 kełaziwa. Ani
4 n i c h % dki\  łakiu w °- „ ,CZi'sach się wyda-
c®BvVt,lłP.1,5estrogi doświad- 
gają t Jł^orfflkiJw niepoma- 

zaPaleńcy idą, 
et, niep0^  f ,e szukając śmier- 
tylko s i e w ’ że narażilją nie- 
daii k tórzy’.,al® ‘ jnnych lu- 
Wani, a • / n ° c nieintereso- 
ałtruisti' , v l ^ . n*e uczuciami 
wśród Powodowani,
1 niebezniSSailych tmdów

e ^row ie eiaStw narażai*l m  lekWmii aawet życie, 
tdwać. yślnych ludzi ra-

t vw j ? . taw Sznlakic- 
«  w towarzy-

Jarzyny, na wycieczkę w 
góry Wyruszyłi z Ząko- 
panego w piątek rano ku 
Turni Jaworowej. Wobec 
fatalnych warunków atmo­
sferycznych, p, Bizoń po­
stanowił wrócić do Zako­
panego, radiil też uczynić 
to samo swoim towarzy­
szom i przedstawiał nie­
bezpieczeństwo, na jakie 
się narażają. Perswazye 
te atoli nie odniosły sku­
tku, pp. Jarzyna i Szu- 
lakiewicz puścili się w dal­
szą drogę.

Przewidywania p. Bi- 
zenia. spełniły się. Dwaj 
młodzi turyści ulegli w 

górach nieszczęśliwemu 
przypadkowi, przeszedłszy 
mianowicie ua stronę wę­
gierską, stracili wskutek 
gęstej mgły i zadymki 
śnieżnej ślad drogi i zna­
leźli się skutkiem tego w 
strasznem położeniu. Po­
szukując drogi, którą mo­
gliby zejść w dół, spadli 
obaj między skały. Jarzy­
na wyszedł z przypadku 
dość szczęśliwie, Szulakie- 
wicz natomiast potłukł się 
bardzo dotkliwie, nie mógł 
też iść dalej. Wobec tego 
Jarzyna przywiązał go li­
ną do maliniaka, a sam 
dotarł po niezliczonych 
trudach do Zakopanego, 
guzie zaalarmował natych­
miast pogotowie ratunko­
we. Na wieść o nieszczę­
snej przygodzie, która spo­
tkała turystę, ruszyły za­
raz dwie ekspedycye ra­
tunkowe. pod przewodni­
ctwem p. M. Zaruskiego 
i Klimka Bachledy. Obie 

ekspedycye skierowały się w stronę, oznaczoną przez 
Jarzynę.

Tymczasem w Zakopanem rozeszła się wieść o 
wypadltu w górach, budząc zaniepokojenie już nie

ł*»łod> w '  r7 Cł1’ l'ówmoż
ao n i , h \ JS Stów’Józefa Bi- 
i abJ  słm Politechniki

°% yęnt a g^nazyalnego

tyklo zaginionego turystę, ale i o członków ekspedycyi 
ratunkowej, zwłaszcza że wiadomości o postępie 
prac i skutkach poszukiwań były bardzo skąpe a 
bałamutne.

Wobec tego wysłano z Zakopanego w niedzielę 
dwie dalsze ekspedycye z noszami, żywnością, przy­
rządami ratunkowymi, gdyż obawiano się, że spo- 
wodu zawiei śnieżnej i mgły, także dwie pierwsze 
ekspedycye uległy wypadkowi.

Istotnie w czasie poszukiwań zaginął bez śladu 
sławny przewodnik Klimek Bachleda, który w dzie­
jach taternictwa odegrał wybitną rolę jako jeden 
z najdzielniejszych i najsympatyczniejszych przewo­
dników. Także w krótkim czasie istnienia pogoto­
wia ratunkowego zasłużył się Klimek Bachleda bar 
dzo wybitnie, to też wiadomość o zaginięciu sym­
patycznego górala wywołała ogólne współczucie.

Dopiero w nocy na wtorek dwaj przewodnicy, 
członkowie pogotowia ratunkowego, odnaleźli oka­
leczonego trupa ś. p. Szulakiewicza w miejscu, przez 
p. Jarzynę wskazauem. Mimo usilnych starań leka­
rza pogotowia, dr. Kraszewskiego, uie zdołano mło­
dego turysty przywołać do życia. Zmarł wskutek 
odniesionych w czasie upadku ran i wskutek zmar­
znięcia, temperatura bowiem spadła w górach bar­
dzo znacznie.

Zwłoki ś. p. Szulakiewicza przeniesiono do Za­
kopanego, skąd przewiezione zostaną do Lwowa.

Ekspedycye ratunkowe, które wyruszyły na po­
szukiwanie Szulakiewicza, pracują dalej z natężeniem, 
starając się odszukać śladów Bachledy. Zdaniem 
przewodników zginął on także wśród śniegów 
i zadymki.

W czterdzieści lat po maturze.
Byli uczniowie gimnazjum Franciszka Józefa we 

Lwowie, którzy w 1870 r., a więc przed czterdzie­
stu łaty, złożyli egzamiu dojrzałości, zjechali się 
niedawno celem odświeżenia węzłów koleżeństwa 
i przyjaźni, oraz wspomnień młodości.

Z 56 kolegów, którzy maturę wówczas zdali, 
zmarło w ciągu lat — 24, z profesorów zaś ów­
czesnych żyje tylko jeden, emerytowany radca dwo­
ru Bolesław Baranowski. Z żyjących kolegów na 
zjazd przybyło 18, wszyscy ludzie na wybitnych 
stanowiskach; reszta pisemnie usprawiedliwiła nie­
obecność.

Zdjęcie grupy uczestników zjazdu zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze.
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Król-sportsman: Król Alfom hiszpański (X) na pokładzie swego jachtu „Hispania11.


